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Piłkarze na start 
Pucharu Polski. 


2’ tydzień. się 
toszystkie boiska pilkar- 
skie setkami zespołów, roz- 
grywających pierwsze me- 


zaroją 


cze o Puchar Polski. Na 
starcie tej masowej impre- 
zy piłkarskiej stanie kilka- 
dziesiąt tysięcy zawodników 
z LZS-ów, SKS-ów i kół 
sportowych, przy czym wie- 
le drużyn po raz pierwszy 
weżmie udział w tej wiel- 
kiej imprezie. 

Do PAKKF-óm i aekcji 
piłki nożnej WKKF napły- 
wają wciąż jeszcze zgłosze- 
nia zespołów pragnących 
sprobować awych sił w wal- 
ce o najcenniejsze trofeum 
piłkawakie, chociaż końcowy 
termin zgłoszeń upływa w 
tych dniach. Z kolei nóstą- 
pi losowanie i w niedzielę 
6 września znać będzicmy 
już pierwszych zwycięzców 
walk pucharowych. 

W myśl regulaminu obec- 
ne rozgrywki o Puchar Pol- 
ski rozgrywane będą syste- 
mem jestenno-wiosennym, z 
tym, że późną jesienią wy- 
łonieni zostaną mistrzowie 
województwa, którzy na 
wiosnę wezmą udział w 
„dalszej serii rozgrywek już 
razem z zespołami ligowy- 
mi. 


Finaliści zostaną wyłonie- 
ni do końca czerwca, a 
mecz finnlowy rozegrany 
zostanie w Warszawie w 
dniu Święta Odrodzenia 
22 lipen. 

Mecze o Puchar 
mają doniosłe znaczenie 
propagandowe. Dzięki nim 
popularyzuje się aport pił- 
karski we wszystkich za- 
kątkach kraju, głównie w 
tych okręgach, które jeszcze 
wykazują ałaby poziom pil- 
karstwa. Szczególnie donio- 
ałe znaczenie moja miecze 
pucharowe dla LZS-ów, do- 
mngując je do  więl:azej 
pracy nad podnoszeniem 
Rwych umiejętności i da wy- 
ałku. A o tym, że w 
LZS-ach tkwią wielkie mo- 
zhawości świadczy chociażby 
przykład LZS Grzybowice, 
który przed dwoma laty za- 
szedł w eliminacjach pu- 


Polski 


charowych bardzo daleko, 
przegrywająr dopiero w 
16-tej turnieju z ligową 


Uniq 2:5. Na naszym tere- 
nie dużą rolę w rozgryw- 
kach pucharowych powinny 
odegrać takie LZS-y jak 
Czyżuny, Czarnochowice czy 
Grybów. Ale i koła sporto- 
we, nawet z niższych klas, 
mają duże szanse na za- 
ku'alifikowanie się do roz- 
gruwcek na rzezcblu woje- 
wódzkim. Wystarczy przy- 
1namnieć sukcesy Spójni O 
kocim w roku 1950, kiedy 
po zdobyciu Pucharu Woje. 
wództwa walczyła ona już 
z drużynami drugoliaowy- 
mi, wygrywając z Górni- 
kiem Bytom 2:0 i odpada- 
ją w 1/8 finału. po pecho- 
u:cj porażce ze Stalą w Li. 
pinach. 

Puchar Polski, który 0- 
heenie dzierżu warszawslii 
Kolejarz, może zdobyć każ- 
da drużuna, wykazuiąca od. 
powiednie przygotowanie, 
poziom piłkarski, wielką 
ambicje i wolę walki, Zdo- 
bycie Pucharu jest cennym, 


wartościowym aukcesem, 
dla którego warto potru- 
dzić się warto, włożyć u 


knżde spotkanie maksimum 
wysilku, by przeiść ðn na- 
atepnej rundy, A jeśli nd- 
padnie się w tej szlachef- 
nej walce, to trudno. Praw- 
dzin:eyo piłkarza nie zła- 
mią niepowodzenia. Z tym 
uiększym zapałem będzie 
trenował, tym więcej ambi. 
cji wykaże w przyszłym 
roku po nabraniu doświad- 
czenia i rutyny, by z więk- 
szymi szansami na zwycię 
stwo stanąć znów do walki 
o najeenniejszą nagrodę. 


A więc na start, po 
pierwsze sukcesy w tym 
wielkim turnieju pitkar- 


rRkim? 
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Sportowcy polscy pozdrawiaja JOrAcoO 
dentów w Warszawie 
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TYGODNIOWY PRZEGLĄD SPORTOWY 


UNIA CHORZÓW 
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Drużyny krakowskie tracą punkty [Tatela ligowa] 


Na stadionie Gwardii zapadło wczoraj praktyczne roz- 
strzygnięcie tegorocznych zmagań ligowych. Unia zwy- 
ciężając Gwardię 2:0 może mówić już głośno, ze ma nie- 
mal pewny tytuł mistrzowski. Wyprzedza ona aż T punk- 
tami drugi w tabeli OWKS, któremu trudno będzie do- 
gonić Ślązaków i nawet gdybyśmy analizowali obecną 
sytuację w tabeli pod katem punktów straconych, to i tak 
przodownik tabeli ma 5 „oczek“ przewagi. 

Na finiszu to jest bardzo dużo. Unię czeka teraz tylko 
najtrudniejszy mecz z OWKS, w którym dobry jest dla 
niej i remis. Tak więc wojskowi krakowscy ostatni i je- 
dynv już tera” rywal Unii nie wiele mają szans na do- 
gonienie przodownika a tym bardziej na wyprzedzenie 


20. 


Gwardia przegrywając z Unią odpadła od walki g 
pierwszeństwo. 11 punktów straconych przy 4 Unii daje 
pwarilzistom już tylko papierową szansę na wyprzedze- 
nie chorzowian Może ona najwyżej rywalizować z kra- 
kowskimi wojskowymi o tytuł wicemistrzowski, pod wa” 
runkiem, że podniesie stopień bojowości i będzie grac 


z energią i zapałem, 
wczorajszych zawodach. 


OWKS zawiódł. Stracił punkt 
w Opolu z maruderem tabeli. 
Najwięcej przykrości zgotował 
tym remisem Ogniwu, które 
przegrywając w Warszawie 7 
CWKS 2:3 (do przerwy pro- 
wadziło 2:0!) wyprzedza tylko 
dwoma punktami zespół opol- 
ski. Z tą ostatnią drużyną mo 
gą zrównać się punktami ich 
imiennicy z Gdańska, którzy 
grają we środę zaległy mecz. 
z Gwardią warszawską u sle 
bie mając szanse na zwycię 
stwo. 

Znajdujący się na pograni- 
czu strefy spadkowej Budow- 
lani Chorzów zdobyli sie znów 
na wysiłek i pokonali Górnika 
2:0, windując się na siódme 
miejsce. Zespoły środkowe O- 
gniwo Bvtom i Kolejarz po 
dzieliły się punktami, remisu- 
jąc w Bytomiu 2:2. 
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jakiego próżno oczekiwaliśmy we 
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GDAŃSK (tel. wł.) 25 tys. 
widzów zgromadziło się na sta- 
dionie Budowlanych we Wrze 
szczu, by oglądać skuteczną 
grę Czechów i ambitną grę re- 
prezentantów Gdańska. 

W przekroju całego meczu 
Czesi byli zespołem zdecydo- 
wanie lepszym i ich zwycię- 
stwo jest w pełni zasłużone. 
Niskie i przyziemne podania 
Czechów były dokładnie adre- 
sowane, zawodnicy wzorowo 
wychodzili na pozycje, a czę- 
stymi zmianami pozycji dez- 
orientowali polską obronę Cze 
ski atak budował składne kom- 
binacje, jednak często gubił się 
pod bramką. Wszyscy zawod: 
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1 Unia Chorzów 18 32 47:13 
2 OWKS Kr 17 25 36:19 
3. Gwardia Kr. 17 23 29:21 
4. CWKS W-wa 19 21 32:23 
5 Gwardia Wwa 16 17 20:24 
6 Kolejarz Poz 18 16 18:23 
7 Budowlani Ch 18 16 23:38 
8 Ogniwo Byt 17 15 22:24 
9 Górnik Radl 18 15 23:33 
10 Ogniwo Kr. 17 12 20:24 
11. Budowlani Op 18 10 18:35 
12 Budowlani Gd 17 8 11:27 


Liga rezerw 


Rudowiani Chorzów — Gór- 
nik Radlin 5:0 (3:0) 

Budowlani Opole — OWKS 
Kraków 3:2 (1:1) 

CWKS — Ogniwo 
0:2 (0:0) 

Ogniwo Rytom — Kolejarz 
Poznań 6:0 (4:0) 

Gwardia Kraków == 
6:2 (1:1). 


Kraków 


Unia 


„Wy 


nicy czescy opanowaniem pił- 
ki i szybkością  przewyższali 
Polaków. 

W drużynie gości najlepiej 
zagrali Kosznar i Balazik w 3- 
taku oraz Goegh w pomocy. 
Drugi pomocnik Arpad gral 
zbyt ostro. 

W drużynie polskiej opartej 
na Budowlanych uzupełnionej 
trzema graczami ze Stali i Ko- 
lejarza dobrze zagrała jedynie 
obrona oraz cofnięta do defen- 
Sywy pomoc. W obronie naj- 
lepszymi zawodnikami byli: 
Korynt i Lenc — ten ostatni 
bardzo dokładnie krył prawo- 


wychod:łna stadion Gwardii na klńtympo zwycięstwie nad nalgro$- 


niejszym rywalem wzmocni poważnie szanse na zdobycie mistrzostwa. Zespól przodowniku 


tabeli prowadz: Suseczyk. 
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| cięstwem Filipi 


Wybrz 


„ Bukowski. 
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| Wyrobek nie miał wcale trudnosci z 
2 nielicznych i niegrośnych str załów 
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239) To nie było grożne... 


wyłapaniem 
| napastników 
i raczej przez dluższe okresy czasu pauzował. 


jednego 
Gwardii 


Kolarze polscy - 
nie odegrali zadnej roli w Lugano 


Włosi zajmuję dwa pierwsze miejsca 


LUGANO. Wyścig o szoso- 
+ we mistrzostwo świata dla 
' kolarzy amatorów rozegrany 
29 bm. w Lugano (Szwajcaria) 
na dystansie 180 km (w obwo- 
dzie zamkniętym 12 okrążeń 
po 15 km) zakończył się zwy- 
(Wiochy) w 
czasie 4:59,19 przed Włochem 
Ponzini, który uzyskał ten 
sam czas. i Belgiem Van Looy 
— 4:59,20. 


Na metę wpadło ponad 20 
kolarzy czołówki w niewiel- 
kich odstępach, 

Wyścig rozegrano na wyjąt- 
kowo trudnej trasie. Spośród 
114 startujących ukończyło go 
tylko 62 kolarzy. 

Na trasie wycofali się m. in. 
tacy znani kolarze, jak zdo- 
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eże 3:2 (1:0) 


skrzydłowego Balasika. W su- 
mie linie te tworzyły dość mo- 
cny blok defensywny. Nato- 
miast polski napad był zlep- 
kiem  nierozumiejących się 
wzajemnie graczy, wykazują- 
cych małe zrozumienie dla gry 
zespołowej. 
PRZEBIEG GRY 


Polacy otrząsają się z począt: 
kowej tremy i strzelają dużo. 
jednak niecelnie. W 30 min. 
wypad gości kończy się ostrym 
strzałem Goegha. Gronowski 
łapie piłkę, ale przy upadku 
na ziemię wypuszcza ją z rąk 
i piłka wpada do siatki 

W 42 min. strzela Sunvary, 
piłka odbija się od słupka i 
wędruje wzdłuż linii bramko- 
wej. Lenc wybija piłkę w po: 
le, wykorzystując niezdecydo- 
wanie czechosłowackich napa- 
stników. Protestują oni u sę- 
dziego, który zarządza rzut sę- 
dziowski w odległości 5 m od 
naszej bramki. 

Drugą połowę rozpoczynają 
goście szeregiem ataków na 
naszą bramkę. Jeden z takich 
ataków przynosi gościom w 
55 min. drugą bramkę Centrę 
Rosznara przytomnie główku- 
je w lewy róg Cimra. W 65 
min. dr Laskov przyjmuje wy- 
rzut z autu i dalekim ostrym 
strzałem strzela następną 
bramke. Gronowski jest tu bez- 
silny — zasłonięty przez sze 
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reg graczy nie mógł interwe- | 


niować wcześniej. Dopiero w 


400 m dow. = 


ostatnich 10 minutach Polacy | 


zrywają się do ambitnego ata 
ku. W 73 min. Gożdzik podaje 
pod hranikę do Gronowskiego 
l, który pięknym strzałem w 
róg uzyskuje pierwszą bram: 
kę. Polacy atakują przy ogrcem- 
nym dopingu widowni i w 
dwie minuty później pada dala 
naszych barw najpiękniejsza 
bramka całego meczu zdobyta 
przez Duraja. 

Sędziował dobrze 

J R 


bardzo 


| 
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bywca brązowego medalu o- 
limpijskiego Ziegler (Niemcy 
zach.), de Groot (Holandia). 

Polacy nie odegrali w wys- 
cigu żadnej roli. Klabiński 
wycofał się na czwartym o- 
krążeniu, Królak na 6, Wil- 
czewski na 7. Więckowski zo- 
stał zdublowany w 11 okrąże- 
niu i zgodnie z regulaminen 
wyścigu wycofał się z konku: 
reqcji. Hadasik po zderzeniu 
się na 4 okrążeniu z Haslerem 
(Lichtenstein) uległ kontuzji, 
po której wycofał się z wyści- 
gu. 


Polska-Finlandia 
86:31 
w pływaniu 


W Warszawie na pływalni 
CWKS odbył się międzvpań:. 
stwowy mecz p!ywacki Polska 
— Finlandia. Po pierwszym dniu 
zawodów prowadziła Polska 
48 26. 


Po defiladzie zawodników nps 
ści powitał w imienu GKKP 
Bugajewski. Ddpowiedział inu 
serdecznymi słowami "ierownik 
drużyny fińskiej — Johan Pa- 
lonem. p 

W pierwszym dniu zawodów 
ustanowiono dwa rekordy Pol- 
ski. FKlemińska poprawiła swój 
dotychczasowy rekord * na 100 
im st. mol, uzyskując czas 
1.23,6. Drugi rekord ustanowi: 
la sztaleła 4X100 m st. zmien. 
w składzie: Jaśkiewicz, Petruę 
sewicz, Cichoński, Mrozzxow- 
ski — 441.2. 

Na ogół uzyskano dobre wv- 
niki, z czego na wyróżna'enie 
zasługuje rezullat wyścigu na 
I00m st dow. mężczyzn. w 
którym Mroczkowski uzyskał 
59.1 sBk. Wynik ten jest worszy 
od rekordu Polski zaledw'e o 
0.3 sek. Z zawodników fińskich 
najlepszy rezultat o urvsknia 
Railo w biecu na 400 m st. dow. 
kobiet — 5,39,0. 


x 


W drugim dniu zawodów ro: 
zeąrano dalsze konkurencje. w 
których zwycięstwa odnieśli: 

Mężczyżni: 100 m mot. — 
Kavkonen (Finlandia) — 1 114, 
Gremlowski 
(Polska) 4.53,8, 100 grzbiet. — 
Boniecki (Polska) 1.113. 

Kobiety: 100 m daw. — Mil- 
nikiel (Polska) 1.12.4, 200 klas. 
— Murtoven (Finlandia) 3.05.8, 
sztafeta 4X 100 st. zm. — Pol- 
ska (Gelnerówna, Mrozówna, 
Klemińska i Milnikiel) 5.25.6. 
Czas ten jest nowym rekordem 
Polski. 

W ogólnej punktacji zawo- 
dów zwyciężyła Polska 86:31 
pkt. 
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Cbiecanka- 
cacanka 


Od dawna już liczni krakow- 
scy sympatycy turystyni cie- 
szyli się, że wkrótce otrzyma- 
ją na swój użytek piękną świe- 
tlicę, w której będą mogli się 
wspólnie zbierać, wymieniać 
doświadczenia, opowiadać o do- 
konanych wycieczkach i ukta- 
dać plany nowych. Wraz z ni- 
mi cieszyli się także i pracow- 
nicy Oddziału Krakowskiego 
PTTK mający również otrzy- 
mać nowe pomieszczenia biu- 
rowe. Oddział stale się rozra- 
sta, liczy już blisko 7009 ezton- 
ków — i naprawdę ciężko po- 
mieścić w dwu pokoikuch wszy- 
stkich tych, którzy przychodzą 
po porady i informacje. 

Nieopodal obecnej siedziby 
Oddziału PTTK czeka bowiem 
obszerny i wolny lokal. Wolny 
już od maja ub. roku i wyma- 
gający niewielkiego tylka re- 
montu, Czeka... i własnie to, 
że tylko czeka... 

Wprawdzie po dłuższym okre- 
sie takiego oczekiwania zdecy- 
dowano się na przeprowadze- 
nie remontu, znalazły się także 
na ten cel pieniądze, ale... o- 
statnio prace, które wykonano 
jióż w 70 proc. zostały ponow- 
nie wstrzymane. Komitet dia 
Spraw Turystyki, który finan- 
suje przebudowę lokalu po mie- 
szczącym się tutaj dawniej 
dworcu autobusowym zamroził 
kredyty, bo nie ma jakiejś tam 
gwarancji, której znów MRN 
w Krakowie nie może udzielić 
z przyczyn formalnych. Spór 
trwa — interwencja PTTK 
jest jak dotąd bez skutku. 


Rezultat — łatwy do przewi- 
dzenia. Jedni i drudzy, turyści 
i działacze, którzy cieszyli się 
na nową świetlicę i nowe biuro 
przestali się cieszyć a zaczęli 
natomiast powtarzać przysło- 
wie, rozpoczynające się sałowua- 
mi: „Obiecanka-cacanka...'' 

Dalej więc zebrania członków 
sekcii wysokogórskiej odbywa- 
` ją się z braku wolnego pomie- 
szczenia — na. świeżym: powie- 
trzu obok pomnika Dietla, da- 
lej gniotą się i wzajemnie 8o- 
bie przeszkadzają w starym lo- 
kalu działacze, dalej nie ma 
gdzie urządzić zebrania człon- 
ków którejś ze sekcji (up. wad- 
nej. czy kolarskiej) bo brak dla 
nich miejefh, dalej... 

A przecież od czasu przeję- 
cia lokalu przy pl. Ducha przez 
PTT minął już rok. Zbliża się 
jesien wolny plac oraz świeże 
powietrze — nawet dla sekcji 
wysokogórskiej — dla tych naj- 
więcej zahartowanych — może 
okazać się niezbyt pożądanum 
terenem dla działalności zmie- 
rzajgcej do upowszechnienia 
turystyki. Może by tak więc 
rozstrzygnąć wreszcie spór — 
å oddać świetlicę do użytku? 


© 
Reprezentacja młodzicżo- 
wa Warszawy zwycięża 
w turnieju koszykówki 


W niedzielę zakończył się w 
Warszawie międzynarodowy 
turniej koszykówki mężczyzn, 
zorganizowany z okazji odby- 
wającego się w stolicy III 
Kongresu Studentów. Pierw- 
sze miejsce w turnieju zajęła 
młodzieżowa reprezentacja 
Warszawy przed AZS W-wa 
oraz reprezentacjami studen- 
tów z Brazylii i Anglii. © 

W ostatnich dwu spotka- 
niach turniejowych, jakie od- 
były się w niedzielę repr. 
W-wy pokonała AZS 85:56 a 
repr. studencka Brazylii wy- 
grała z Anglią 65:57. 


Międzypaństwowe 
zawody głuchoniemych 


W Warszawie rozegrane zo- 
stały międzypaństwowe zawo- 
dy lekkoatletyczne sportow- 
ców głuchoniemych Polski i 
NRD, zakończone zwycięstwem 
Polaków 126:56 pkt. 

W niedzielę w drugim dniu 
zawodów ustanowiono 4 nowe 
rekordy krajowe. Z Polaków 
wyniki najlepsze od dotych- 
czasowych rekordów uzyskali: 
Kuta w biegu na 3000 m — 
9.36.8 oraz sztafeta mężczyzn 
4X100 — 45.6 i sztafeta kobiet 
4X100 — 57,0. Wynik lepszy 
od rekordu NRD ustanowiła 
sztafeta mężczyzn 4X100 uzy% 
skując czas 46,1 sek. S 
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PILKARŁ 


Gwardia Bydgoszcz przegrywa w Wałbrzychu 


wysokie zwycięstwo Włókniarza Kraków 


Największą niespodzianką 
ubiegłej niedzieli w drugiej li- 
dze, to porażka-dotychczasowe- 
go leadera tabeli Gwaii 
Bydgoszcz, która przegrała 
wysoko i nicoczekiwanie z zaj- 
mującym szóstą pozycję Gor- 
nikiem Wałbrzych. Pomimo 
jednak utraty dwóch punktów 
gwardziści utrzymali się na 
czele tabeli zmniejszając je- 
dynie dzielącą ich od Koleja- 
rzy*różnicę punktów do dwóch. 
Nieoczekiwany również reinis 
odnieśli także Kolejarze war- 
szawscy ze Stalą Sosąpwiec. 
Słabo spisali się także łódzcy 
Włókniarze, którzy zremiso- 
wali z zajmującą środkową 
pozycję Gwardią Kielce. 

Z drużyn krakowskich do- 
brze wypadli Włókniarze od- 
nosząc gładkie zwycięstwo nad 
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Zjazd motorowo- 
turystyczny w Toruniu 
W ub. sobotę i niedzielę od- 

był się w Toruniu ogólnopol- 
ski zjazd motorowo-turystycz- 
ny, zorganizowany przez PZM 
dla uczczenia Roku Koperni- 
kowskiego. W zjeżdzie uczest- 
niczyło łącznie 5300 osób przy- 
byłych z całej Polski na prze- 
szło 2 tys. pojazdów (samocho- 
dach i motocyklach) 


W czasie trwania imprezy 
odbyło się w Toruniu szereg 
zawodów samochodowych i 
motocyklowych. 


Sukces koszykarzy 
krakowskiej Stali 


W Stalinogrodzie zakończo- 
no półlinały mistrzostw ZS 
Stal w koszykówce meżczyzn. 
W niedzielę w decydującym 
spotkaniu Kraków pokonał 
Stalinogród 43:37, kwalifiku- 
jąc się tym samym do roz- 
grywek finałowych. 


ostatnim w lidze zespołem 
warszawskiej Spójni i popra- 
wiając trochę niezbyt wesołą 
sytuację. Gorzej niestety po- 
wiodło się Ogniwu Tarnów, 
które znów straciło dwa punk- 
ty, przegrywając wysoko z Ko- 
lejarzem Leszno. 

A oto wyniki II ligi: 

GÓRNIK WAŁBRZYCH — 
GWARDIA BYDG. 3:0 (2:0) 


Wszystkie bramki zdobył l'u- 


likowski, sędz. Jędrzejczyk z 
Kielc. Gwardia zawiodła zu- 
pełnie. 


KOLEJARZ LESZNO — 
OGNIWO TARNÓW 4:1 (0:1) 


Ogniwo prowadziło . przez 
Roika a dla Kolejarza bramki 
zdobyli Jankowiak 2, Smekta- 
ła i Eliński po jednej. 

WŁÓKNIARZ ŁÓDŹ — 
GWARDIA KIELCE 2:2 

Łódzki Włókniarz utracił je- 
szcze jedną szansę na awans 
do I ligi. Łodzianie mieli w cią- 
gu całego meczu zdecydowaną 
przewagę, nie potrafili jednak 
uwidocznić tego cyfrowo. Dla 
Włókniarza bramki zdobyli Pi- 
larski i Baran, dla Gwardii 
Jabioński i Piekarski. 
GÓRNIK BYTOM — LOTNIK 

WARSZAWA 1:0 (1:0) 

Bytomski Górnik przerwał 
passę sukcesów stołecznego 
Lotnika na swym boisku, wy- 
grywając w niedzielę w me- 
czu o mistrzostwo drugiej li- 
gi 1:0 (1:0). Bramkę zwycięską 
strzelił Krasówka. 

Zwycięzcy byli drużyną lep- 
szą i w sumie zasłużyli na wy- 
graną. Wyróżnili się u nich 
bramkarz Jung, Krasówka i 
Sobek. 


STAL SOSNOWIEC — 
KOLEJARZ WARSZAWA 
AZ Ga M 

Sosnowiecka Stal sprawiła 
przykrą niespodziankę zwolen- 
nikom warszawskiego. Koleja- 
rza zabierając punkt ich pu- 
pilom. Inna sprawa, że dru- 
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Niesportowa postawa Spójni 


Włókniarz — Spójnia W-wa 5:0 [3:0] 


Drużyna warszawska okaza- 
ła się zespołem nie tysko słabo 
grającym, ale również zacho- 
wującym się wybitnie nie po 
sportowemu. Grała ona zwła- 
szcza po prgerwie za ostro, a 
niektórzy jej zawodnicy, głów- 
nie obrońcy i pomocnicy nie 
przebierali w środkach, by 
graczy krakowskich nie dopu- 
ścić do linii pola karnego. 
Faule w większości ze strony 
Spójni mnożyły się po przer- 
wie, a sprowokowani brutal- 
ną grą piłkarzy warszawskich 
Feluś i Wójcik nie pozostawa- 
li dłużnymi, odpłacając się 
pięknym za nadobne. W tych 
warunkach trudne zadanie 
miał sędzia zawodów Kowal- 
ski z Rzeszowa, który jednak 
częstymi interwencjami po- 
trafił w końcu wpłynąć hamu- 
jąco na krewkie temperamen- 
ty gości i w końcowym kwa- 
dransie gra znów prowadzona 
była w spokojnej atmosferze. 

Włókniarz grający „na sta- 
rych śmieciach" czuł się do- 
brze i już do przerwy roz- 
strzygnął mecz na swoją ko- 
rzyść zdobywając trzy bramki 
ze strzałów Felusia w 12-tei 
min.. Konopelskiego w 16-tej 
i znów z „główki“ Felusia w 
20-tej minucie. 

Po trzeciej bramce Spójnia 
przeszła do ofensywy i uzy- 
skała chwilową przewagę, je- 
dnakże przytomnie broniący 
Rybicki czterokroinymi wy- 
biegami potrafił zńikwidować 
groźne akcje napadu gości. 

Po pauzie gra się zaostrza i 
więcej czasu mija na egze- 
kwowaniu rzutów wolnych niż 
na budowaniu konstruktyw= 
nych akcji. Dwie bramki ja- 
kie padają po przerwie nie są 
już zasługą ataku, a defenso- 
rów. Za rękę na polu karnym 
strzela celnie „jedenastkę“ 
Wójcik, a wynik dnia ustala 
Jodlowski silnym i pieknym 
strzałem na 5 minut przed 
końcem meczu. 

Zwycięzcy górowali zdecy- 
dowanie nad Spójnią, przy 
czym na podkreślenie  zasłu- 
guje dobra gra ataku w pierw- 
szych 30 minutach, kiedy to 
napastnicy Włókniarza nie 
bawiąc sie w żadne zawiłe 
hyperkomhinacje szybkimi po- 
daniami zdobywali teren | cel- 


2 a 06080 a a l, e o 


ne kończyli akcje. Motorem 
tych akcji był grający na pra- 
wym łączniku Feluś, któremu 


dzielnie sekundowałi Haiem- 
ba i Konopelsk:. 
Oprócz nich zasługują na 


wyróżnienie Wójcik, Lesiak i 
Rybicki. Ten ostatni po pau- 
zie nie miał jednak pola do 
popisu. (d.) 
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Międzywojewódzka 
Spartakiada LZS 


W Zabierzowie koło Krako- 
wa Odbyła się 2-dniowa Spar- 
takiada z udziałem reprezen- 
tacji LZS z województw kra- 
kowskiego, poznańskiego, rze- 
szowskiego i stalinogrodzkrego 
o prawo uczestniczenia w cen- 
tralnej Spartakiadzie, która 


nek centralnych w Szczecinie. 
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odbędzie się w ramach niey 


Na program imprezy składa 


ły się rozgrywki w szczypiór- 


niaku mężczyzn i kobiet, 
siatkówce męskiej i żeńskiej, 
rozgrywki koszykówki oraz 
zawody piłki nożnej. 

Największą niespodzianką 
Spartakiady była przegrana 
piłkarzy reprezentacji woje- 
wództwa stalinogrodzkiego zło- 
onej z zawodników trzecioli- 
gowej drużyny z Podlesia z re- 
prezentacją województwa rze- 
szowskiego opartą na zawod- 
nikach zespołu z  Żurawicw. 
Wygrał Rzeszów 3:1 (2:1) przy 
czym wszystkie trzy bramki 
uzyskał ' Fijołek. Honorowy 
punkt dla pokonanych zdobył 
Paszkowski. 

W szczypiorniaku mężczyzn 
zwyciężył Poznań. który w de- 
cydującym spotkaniu pokonał 
Kraków 14:9, w szczypiornia- 
ku kobiet najlepszymi okazały 
się zawodniczki Rzeszowa, 
które zwyciężyły Poznań 2:1. 

W rozgrywkach koszykówki 
męskiej Stalinogród pokonał 
Poznań 52:43, w koszykówce 
kobiet Kraków wygrał z Po: 
znaniem 20:12. 

W siatkówce żeńskiej pozna- 
nianki zwyciężyły zespół Kra- 
kowa 3:2, w spolkaniach siat 
kówki mężczyzn  Slalinosród 
zwyciężył Poznań 3:1. 


W 


żyną zdecydowanie lepszą 
byli  warszawianie, którzy 
wysoko przeważali zwłasz- 
cza w pierwszej połowie 
spotkania. Wynik 2:2 (2:1) 
nie jest bynajmniej odzwier- 
ciedleniem przebiegu 


gdyż Stal, która do przerwy 
prowadziła 2:1 po zmianie 
stron ograniczyła się tylko do 
obrony i wypadów. 
Bramki zdobyli dla Koleja- 
rza Zelenay i Kobylański, dla 
Stali obie uzyskał Majewski. 


OWKS BYDGOSZCZ — 
GWARDIA LUBLIN 1:1 


Po wczorajszych spotkaniach 
tabcla punktowa rozgrywek 
przedstawia się następująco: 


1. Gwardia Bdg. 17 26 37:20 

2. Kolejarz War. 18 ?4 39:20 

3. Górnik Ryt. 18 23 29:19 

4. Włókn. Łódź 18 21 35:20 

5. Lotnik War. 17 20 22:19 

6. Górnik Wałb. 18 20 26:24 | 
1. Kol. Leszno 18 18 23:29 | 
8. Stal Sosnowiec 17 17 

9. Ogniwo Tarn. 18 16 19:26 . 
10. Włókniarz Kr. 18 15 23:21 | 
11. Gwardia Kiel, 18 15 

12. OWKS Bvdę. 17 13 19:26. 
13. Gwardia Lub. 18 11 14:75 

14. Spójnia War. 1B 9 22:53 
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Nr 35 (299) 


Barański znów na boisku 


Budowlani Chorzów 


ne chcą być w strefie spadkowej 
Budowlani — Górnik 2:0 (0:0) 


BUDOWLANI: Bulik. Kar- 
manński, Wieczorek, Król, Ka- 
lus, Gajdzik, Skrzypiec, Mizu- 
rek (Muskała), Powała, Muska- 
ła (L zurek), Barański. 

GÓRNIK: Budny, Warzecha, 
Grzegorczyk, Pytlik, Zdrzałek. 
Sachs, Dybała, Węglorz, Szle- 
gier, Dojczmanek (Moj), Wiś- 
niawski. A 

Bramki dla Budowlanych 
zdobyli: w 60 min. Lizurek, 65 
min. Skrzypiec 

Po porażce doznanej z Og- 
niwem Kraków w ub. niedzie- 
+<ę.chorzowscy Budowlani przy- 
stapili do meczu z.Górnikiem 
z silną wolą zwycięstwa. Dla 
wzmocnienia linii ataku kie- 
rownictwo zespołu chorzow- 
skiego wstawiło w jego skł>d 
niewystępująceczo już od dluż- 
szego czasu Barańskiego. W 
defensywie zabrakło tym ra- 
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dzeniem zastąpił młody Król 
Spotkanie to było lekcją poa- 
defensywnej piątki 
Budowlanych. Wszelkie próby 
Górnika przedcstania się na 
pole karne przeciwnika koń- 


czyły się z reguły bądź to na 
Królu bądź też na Karmań- 
skim. 

Na odmienną zupełnie ocenę 
zasłużył atak gospodarzy, w 
którym szczególnie raził Powa- 
ła zdradzajacy podstawowe 
braki w wyvszkoleniu technicz- 
nym. Jedynym jasnym pun- 
ktem tej formacji był młody 
Skrzypicc zdobywca iednej z 
bramek, który umieijętnoscią 
gry zespołowej i kilku bardzo 
ładnymi raidami zyskał zobie 
ogólny poklask widowni. F:a- 
rański nie spełnił pokładanych 
w nim nadziel i ograniczył sie 
raczej do odgrywania roli sta- 
tysty. 

Górnicy jak zwykle impono- 
wali niezwykłą ambicją i o- 
fiarnością. Atuty te jednak nie 
wystarczyły do wywiezienia z 
Chorzowa dwóch cennych nun- 
któw. Najlepszy strzelec gości 
Wiśniowski starannie pilnowa- 
ny przez Karmańskiego nie od- 
dał dosłownie ani . jednego 
strzału na bramkę Budowla- 
nych. 

Sędzia Szperling z Łodzi. 


Grabowski (Gwardia W-wa) 


zdobywa kolurskie mistrzostwo górsk® 


Wydawać się mogło, iż brak 
na starcie czołowej „piątki“ 
naszych kolarzy startujących 
w Lugano osłabi tegoroczną 


| konkurencję w wyścigu gór- 


skim o mistrzostwo Polski — 
start jednak takich kolarzy jak 
Wójcik, Chwiendacz, Łasak, 
Gabrych czy Wrzesiński „usło- 
dzi?‘ do pewnego stopnia brak 
tych „asów“ polskich szos, a 
zuciętość i ambicja z jaką wal- 
czono o czołowe miejsca god- 
ne były naprawdę  wielkicn 
wyścigów. 

Swoistą tragedię przeżywał 
na ostatnich dosłownie me- 
trach tego ciężkiego, 190-kilo- 
metrowego wyścigu jego bona- 
ter — Wójcik, który prowadząc 
z kilkoma kolarzami całą staw- 
kę raz po raz inicjował ucie- 
czki, odcrwał się od grupy w 
Porcninie i mając jeszcze na 
ulicach Zakopanego ok. 509 m 
przewagi dał się dojść w cxoli- 
cach Ronda goniącej go dzie- 
wiątce kolarzy, z których naj- 
lepszym na finiszu okazał się 
młodziutki gwardzista Grabow 
ski. Szereg ucieczek, jakie ini- 
cjował Wójcik, stałe prawie 
prowadzenie wyścigu wyczer- 
pały tego ambitnego zawodni- 
ka tak, iż na ostatnich dosło- 
wnie metrach dał sobie wy- 
drzeć pewne wydawało się 
zwycięstwo. 


Doskonale taktycznie poje- 
chał zwycięzca wyścigu Gra- 
bowski Od Mogilan mniejwię- 
cej utrzymuje się w czołówce, 
tworząc z Wójcikiem j Łasa- 
kiem doborową trójkę. Zajmu- 
jąc od trzech czwartych wyści- 
gu czołową pozycję Grabowski 
nie dał się porwać zaskakują- 
cym manewrom i ucieczkom 
Wójcika, jddąc całą trasę ró- 
wno nie tracąc sił na wyczer- 
pujące zrywy i ucieczki. 
dobra taktycznie jazda pozwo- | 
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lifa zwromadzić  18-letniemu 
Grabowskiemu tyle jeszcze sił, 
aby w decydującym momen- 
cie, już na ulicach Zakopane- 
ga móc dojść leadera wyścigu 
— Wójcika. Grabowski prowa- 
dząc teraz kilkunastu kolarzy 
systematycznie, metr za me- 
trem zmniejszał odległość dzie- 
lącą go od Wójcika i na ok. 
300 m przed metą minął wy- 
czerpanego samotną jażdą ko- 
larza. Grabowski ukończył wy- 
ścig zupełnie świeży. 

A OTO IIISTORIA WYŚCIGU 

64 kolarzy stanęło na starcie 
honorowym przed Biblioteką 
Jagiellońską, gdzie do zebra- 
nych przemówił przew. komi- 
tetu org. Sawaryn podkreślając 
olbrzymią opiekę państwa nad 
kolarstwem, dzięki której ta 
dyscyplina sportu zajmuje ózi- 
siaj jedno z czołowych miejsc 
w europejskim kolarstwie a- 
matorskim. W Borku Fałęc- 
kim, dokąd przejechali kolarze 
ulicami miasta odbył się start 
ostry. 

Tempo wyścigu jest z miej- 
Sca ostre. Trasa jest zbyt krót- 
ka, aby kolarze mogli pozwo- 
lić sobie na wolną jazdę — kto 
chce odegrać w wyścigu po- 
ważniejszą rolę, musi dobrze 
pedałować, aby utrzymać się w 
czołowej grupie. 

Pierwsze wzniesienia za Kra- 
kowem kolarze pokonują zwar- 
tą grupą. Nikt nie marudzi, 
tempo jest silne, wszyscy nia- 
ją jeszcze dość siły aby je wy- 
trzymać. Pierwsze rozbicie je- 
dnak zwartej dotąd grupy ko- 
larzy następuje w Gaju. gdzie 
kolarze jadą już rozciągnięci 
w 200 metrowy „ogon“. I tu- 
taj mijamy pierwszego pecho- 
wca — jest nim Ulik, który 
stoi na szosie wymieniając 
przebitą gumę. Jest to pierw- 
sza — i jak się później okaza- 
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Wioślarskie mistrzostwa Polski 


Z udziałem ponad 700 zawo- 
dników rozegrano na jeziorze 
Maltańskim w Poznaniu XXVII 
wioślarskie mistrzostwa Pol- 
ski. Ogółem odbyło się ponad 
37 biegów, przy czym na pod- 
kreślenic zasługują dobre wy- 
niki uzyskane przez młodzież. 

W pierwszym dniu zawo- 
dów rczegrano ogółem 19 bie- 
rów. w tym 10 o tytuł mistrza 
Polski. Poszczególne biegi wy- 
kazałv dobre przygotowanie 
zawodników i1 zawodniczek. 
Mistrz Polski Kocerka. jak i 
mistrzyni Polski Jezierska o- 
bronili tytuły mistrzowskie. 

W jedynkach mężczyzn zwy: 
ciężył T. Kocerka, w konku- 
rencji kobiet — Jezierska. W 
dwójkach bez sternika wygra- 
ła osada Świątkowski—H. Ko- 
cerka a w dwójkach ze ster- 
nikiem osada Szwarcer— Jago: 
dzinski. 

Bieg czwórek ze sternikiem 
przyniósł zwycięstwo AZS Kr. 


a bez sternika — AZS Wro- 
claw. W konkurencji kobiet 
wygrała osada Kolejarza Bdg. 
W ósemkach mężczyzn mi- 
strzostwo zdobyli Budowlani 
W-wa, w ósemkach kobiet — 
Kolejarz Rydgoszcz. 

W punktacji zrzeszeniowej 
mistrzostw pierwsze miejsce 
zajął AZS — 5145 pkt. przed 
Kolejarzem i Stalą, W punkta- 
cji kół zwyciężyła bydgoska 
Stal przed  IXolejarzem Byd- 
goszcz i Budowlanymi W-wa. 


W meczu o wejście do ligi 
wojewódzkiej cenny sukces 
adniosła Spójnia z Okocimia. 
zapewniając sobie już do 
przerwy zwycięstwo. 


Wazyatkie zdjęcia w dzisiej- 
szym numerze wyhkonał E. Wę- 
glowski 


ło — nieliczna guma w tego- 
rocznym wyścigu. Ulik jedzie 
teraz samotnie i rzecz jasaa 
nie dochodzi już czołówki. 
Pierwsze wyrażne rozbicie 
kolarzy na dwie, a nawet na 
trzy grupy obserwujemy przy 
podjeździe na Mogilany. Tam- 
po w dalszym ciągu jest ostre, 
do Mogilan kolarze jechali za- 
ledwie 18 min. Mijamy drugą 
grupę, w której kręcą m. in. 
Drążkowski, Domagała, Mela 
majyc ok. kilometr przed sobą 
czołówkę wyścigu. Zblizamy 
się właśnie do tej grupy; pro- 
wadzi ją Wójcik mając obok 
siebie m. in. Szosteka, Kró:i- 
kowskiego, Sałygę, Waliszew- 
skiego, Grabowskiego. Za My- 
Ślenicami od czołówki odrywa 
się trójka kolarzy: Wójcik, Gra 
bowski i Łasak, trójka, która 
już do końca prowadziła w za- 
sadzie cały wyścig Reszta za- 
wodników jedzie rozbita na 
kilka grup, kolarze rozciągenię- 
ci są na długości prawie kilxu 


kilometrów. Tak wygląda 
za  Pcimiem. Na Lubień 
pierwsza wjeżdża nasza 


trójka, mając ok. 800 m orze- 
wagi nad resztą, w której za- 
wzięcie kręci 25 kolarzy. Z iej 
grupy przy zjeżdzie z Lubnia 
urywa się Chwiendacz i Draż- 
kowski, starając się dojść czo- 
łowej trójki, ucieczka ich je% 
nak została szybko zlikwido- 
wana. 

Obidowa rozciągnęła jeszcze 
bardziej i tak długi już wąż 
kolarzy, przy czym czołówkę 
teraz tworzą już prawie do Za- 
kopanego Zdunek, Bedyński 
Drążkowski, Łasak. Waliszew- 
ski, Chwiendacz. Wójcik, Sra- 
bowski, Liszkiewicz i Syp- 
niewski. 

Za Nowym Targiem pierwszą 
poważniejszą ucieczkę inicjuje 
Wójcik, po kilku jednak kilo- 
metrach samotnej jazdy docho- 
dzi go dziewiątka kolarzy. W 
dziesiątkę  pedałuje czołowka 
do Poronina. Tutaj zrywa się 
Wójcik nie goniony nawet spe- 
cjalnie przez resztę kolarzy, 
którzy nie wierzą widocznie w 
taką ucieczkę. IKiedy jednak w 
Zakopanem Wójcik ma ok 500 
m przewagi nad resztą, kolarze 
zrywają się do pościgu. i na 
drodze do Kużnic  doganiają 
wyczerpanego samotną uciecz- 
ką Wójcika Na końcówce naj- 
lepszym okazuje się GrabLow= 
ski, Wójcik przychodzi jako 
szósty. 

Wyniki techniczne wyścigu: 

1. Grabowski Eligiusz Gwardia 
Warszawa 3,21, 23 
2. Chwiendnecz Górnik 3.21.29 
3. Dryżkoywski CWKS 3.21,35 
4. Laark Gwardin 3.21.43 
5. Zdunek Start 3.21.54 
6. Wójcik CWKS 3,22.00 
7. Liw.kiewicz (GGwardiu 3.23.24 
8. Waliszewaki CWKS 3.23.51 
9. Gahrvch Włókniarz * 25.29 
10. Brzózka Górnik 3.28.53. 

Na dalszych miejscuch uplnso- 
wali aie: Wrzesiński 14. Nowo- 
czek 20, Preczynski 15, Salygn 38, 
Ulik 49. 

*b. Ringer 
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Rewanż się nie udal... 
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Jak strzelano na meczu 
Unia—Gwardia 


Podajemy zestawienie 
strzałów, jakie we wczoraj- 
szym meczu padły na bram- 
ke Jurowicza i Wyrobka. 
Bramki podajemy tłustym 
drukiem. 

STRZAŁY CELNE 


Unia: Alszer — 6 min, 
58 min, 77 min. 

Cieślik — 20 min., 38 min., 
55 min. 

Pieda — 44 min. 

Pala — 30 min. 

Suszczyk — 54 min. 

Mateja — 60 min. 


Gwardia: Rogoza — 12 
min., 36 min. 

Jaskowski — 15 min. 

Kościelny — 1 min. | 


Kohut — 29 min. 

Mordarski — 3 min. 

STRZAŁY NIECELNE 

Unia: Alszer — 14 min. 
31 min, 37 min, 45 min, 
50 min., 70 min. 

Cieślik — 37 min, 85 min 

Pieda — 8 min. 15 min, 
26 min., 43 min. 

Suszczyk — 13 min, 16 
min. 

Gwardia: Kościelny — 8 
min., 76 min., 86 min. 

Kohut — 25 min. 

Kotaba — 65 min., 68 min. 
78 min. 


Tym razem z OWKS-em 


Po roz trzeci wynik bezbramkowy 
uzyskują Budowlani z Opola 


BUDOWLANI: Kciuk, Troja- 
nowski, Kania, Skomkiewicz, 
Rogowski, Mielniczek, Brzeziń- 
ski, Smajda, Cichy, Klik, Ża- 
bicki, Słysz. 

OWKS: Pajor, Durniok, Ka- 
szuba,  Hejosz,  Strzykalski, 
Grzywocz. Bitner, Kowal, Uz- 
nański, Piechaczek, Glajcar. 

Sędzia Cober ze Stalinogro- 
du, widzów 12 tys. 

Zespół opolskich Budowla- 
nych wyspecjalizował się naj- 
widoczniej w wynikach remi- 
eowych, czego dowodem jest 
bezbramkowy rezultat uzyska- 
ny w spotkaniu z OWKS Kra- 
ków. 

Mecz ten można nazwać spot- 
kaniem niewykorzystanych o- 
kazji, zarówno bowiem druży- 
na wojskowych, która w pier- 
wszej części spotkania miała 
dość znaczną a chwilami przy- 
gniatającą nawet przewagę, 
jak i gospodarze, którzy zai1ni- 
cjowali kilkanaście niebezpie- 
cznych raidów — nie potrafili 
uwidocznić cyfrowo swej prze- 
wagi. Napastnicy OWKS do- 
brze kombinujacy w polu mar- 
nowali wiele najbardziej dogo- 
dnych sytuacji a także strzały 
napastników Budowlanych ini- 
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I w Bytomiu remis... 


Ogniwo Bytom — 


Ogniwo bytomskie wystąpi- 


4 ło w swym najlepszym zesta- 


wieniu, ale grało dużo słabicj 
niż w poprzednich meczach 
mistrzowskich. Toteż nie wie- 
le brakowało, a obydwa punk- 
ty zagarnęliby poznaniacy. Już 
w piervszej minucie Deska 
zdobył prowadzenie przy współ 
udziale całej defensvwy by- 
tomskiej. Sukces gości wywo- 
łał reakcję i od tej chwili dru- 
żyna wicemistrza Polski przy- 
stąpiła do generalnego ataku, 
który trwał 30 min. Mimo śli- 
skiego terenu i bez przerwy 
padającego deszczu ataki Og- 
niwa szły jak lawina, zdumie- 
wając swoją dokładnością i 
skutecznością. W tym okresie 
padły obydwie bramki dla By- 
tomia. Wyrównującą bramkę 
uzysjjał w 11 min. Wiśniew- 
ski, a wynik na 2:1 podniósł 
w 33 min. Kempny. 

Kiedy obydwie drużyny scho- 
dziłv do szatni na przerwę, 
wydawało się, że Ogniwo od: 
niesie pewne zwycięstwo. Tym- 
czasem po przerwie gospoda- 
rze nieoczekiwanie zupełnie 
zwolnili tempo gry zadawala- 


PILKARZ 


Bez ambicji, zapału i szybkośc 
nie można wygrać z Unią 


Unia=-Gwardia 2:0 (1:0) 


UNIA: Wyrobek,  Gebur, 
Kartyla, Pohl I,  Suszczyk, 
Siekiera, Mateja, Pieda, Al- 


szer, Cieślik, Pala. 

GWARDIA: Jurowicz. Snop- 
kowski, Szczurek, Flanek, Ta- 
lik, Jedrys, Rogoza, Jaskowski 
(Kotaba). Kościelny, Kohut, 
Mordarski. À mi 

Gwardii nie udał się rewanż 
za porażkę z wiosennej rundy. 
I z własnego boiska zeszła o- 
na pokonana w stosunku o 
połowę mniejszym niż w Cho- 
rzowie. co jednak nie jest ża- 
dną pociechą dla zwołenni- 
ków Gwardii. którzy w więk- 
szości oczekiwali zwycięstwa 
swej drużyny. 

GWARDIA ZAWIODŁA 


Zwolennicy Gwardii nie mo- 
gą mieć pretensji do krzyw- 
dzącego losu, nie mogą mówić 
o pechu. o braku szcześcia. 
Moga mieć wyłącznie preten- 
sje do swej drużyny. która 
zagrała bardzo słabo i prze- 
grała zasłużenie. Co gorsze 
aprócz tego, że gwardziści u- 
stępowali we wszystkich li- 
niach Ślązakom. ci ostatni 
przewyższali ich ambicją. 
szybkością i składnością akcji 
ofensywnych. Gwardia mato- 
miast grała bez wyrazu, bez 
serca. a cala niemal jedenast- 
ka nie dała z siebie ani krztv 
ambicji, by chociaż walczyć 
o piłkę. by ubiec przeciwnika, 
by starać się o zmienienie wy- 


jały się z celem lub wychwy- 
tywane były przez dobrze u- 
sposobioncgo w tym dniu Pa- 
jora. 

W 33 min. Klik egzekwuje 
rzut wolny w stronę bramki 
OWKS, piłke przejmuje na 
główkę Żabicki i lokuje ją w 
siatce Pajora. Niesłychanv en- 
tuzjazm widowni gasi jednak 
gwizdek sędziego Cobera, któ- 
ry w akcji Żabickiego dopa- 
trzył się jakiegoś przewinienia 
i bramki nie uznał. _ 

W drugiej części spotkania 
początkową przewagę nadal u- 
zyskuje zespół wojskowych, 
ale jego napastnicy nie potra- 
fią sforsować defensywnych li- 
nii Budowlanych, a nieliczne 
ich strzały broni w pięknym 
stylu Kciuk. 

Ostatnie 10 minut gry to ge- 
neralny atak gospodarzy na 
bramkę wojskowych, ale zaró- 
wno nieudolność strzałowa ra- 
pastników, jak i Pajor stoją na 
drodze do uzyskania zwycię- 
siwa. 

W zespole gospodarzy na wy- 
różnienie zasługują Kania i 
Kciuk w bramce, w OWKS-ie 
najlepiej wypadli  Durniok, 
Piechaczek, Bitner i Pajor. 
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D: (21 
jąc się wywalczonym rezulta- 
tem. Okazało się jednak, że 
przewaga jednej bramki była 
niewystarczająca, tym bar- 
dziej, że silne tempo jakie na- 
rzuciło Ogniwo wyczerpało 
wielu zawodników Wyszły te- 
raz na jaw braki kondycyjne 
i niedostateczne przygotowa- 
nie do ciężkich spotkań u 
wszystkich zawodników. W 
drugiej części meczu cała pią- 
tka ofensywna Ogniwa raczej 
statystowała. Kolejarz teraz 
objął batute gry, miał lekką 
przewage, której rezultatem 
hyła wyrównująca bramka 
Podła ona w 85 min. z nie: 
uchronnego strzału Deski. 
Wynik nie krzywdzi żadnej 
drużyny. W zespole gospoda: 
rzy zawiodła linia napadu, 
formacje defensywne nato- 
miast zagrałv na poziomie do- 
brym. Kolejarz był zespołem 
bardziej wyrównanym, nie 
miał specjalnie słabych punk- 
tów, a najlepiej zagrał tym ra- 
zem napad. w którym wyróż- 
ni? się Aniola. ` 
Sędziował Mytnik z Krako: 
wa, widzów 8 tys. 


Kolejarz 


niku, chociaż były możliwości 
na zdobycie bramek. 

To prawda, że Gwardia 
„Czuła w kościach“ ciężki mecz 
czwartkowy z Gwardią Byd- 
goszcz, który tym więcej się 
dał we znaki drużynie krako- 
wskiej, że rozgrywany był 
na ciężkim, mokrym boisku, 
gdzie trzeba było większego 
wysiłku niż na suchym tere- 
nie, ale przemeczenie nie u- 
sprawiedliwia w żadnym wy- 
padku drużyny, która zdawa- 
ła sobie sprawę z tego o co 
walczy w meczu z Unią. Kan- 
dydat do pierwszej lokatv mu- 
si umieć tak rozłożyć swe s.- 
ły. bv wystarczyły mu i na 
czwartek i na niedzielę. Tym- 
czasem już po 20 minutach 
gry na boisku panowała nie- 
podzielnie tylko jedna druży- 
na, a tą była Unia. Atak co- 
raz częściej przedzierał się 
przez  defensvywę Gwardii. 
gdzie Szczurek nie potrafił u- 
trzymać w szachu szybkiego 
Alszera, a Cieślik łatwo u- 
walniał się spod opieki mało 
rutvnowanego Talika. Bramka 
zdobyta w 20 min. przez naj- 
lepszego napastnika Unii, któ- 
rą fatalnie przepuścił Juro- 
wicz dopełniła reszty. Od tej 
chwili mało było takich opty- 
mistów w obozie Gwardii. 
którzvy.wierzyli jeszcze w zwv- 
cięstwo krakowian. Sytuacje 
mógł uratować tvlko ambiinv 
zryw całego zespołu, rzucenie 
na szalę wszystkich swych 
walorów 1 umiejetnosci, o- 
fiarność i... doping widowni. 


W GŁUCHYM MILCZENIU 


ç 

Tego wszystkiego nie bvło. 
Ani w końcowych. minutach 
pierwszej połowy. ani też po 
przerwie. gdy łudzono się, że 
w Gwardię wstąpi nowy duch, 
że zacznie ona wreszcie grać! 

W głuchym milczeniu płv- 
nęły minuty, rzadkie oklaski 
nagradzały interwencje obu 
bramkarzy, wciaż oczekiwano 
na „wielki zryw“. 


13 minuta druglej poło- 
wy zadecydowala 0 poraż- 
ce Gwardii. Paia łatwo o- 
grał Snopkowskiego. podał 
do Środka a główka Alsze- 
ra ugrzęzła w siatce Juro- 
wicza. Mecz był przegrany. 


I tylko nieczystej interwen- 
cji Szczurka, podcinającego 
Alszera będącego w pełnym 
biegu do bramki, której 
strzegł samotny Jurowicz za- 
wdzięcza Gwardia to, że wy- 
nik nie został oodwyższony. 
I tylko rozpaczliwy wybieg 
Jurowicza w 21 minucie da- 
leko za pole karne unicestwił 
plan Cieślika, jakim było zdo- 
bycie jeszcze jednej bramki. 
I tylko wstrzymanie groźnej 
akcji ręką przez Szczurka u- 


ratowało w 31 min. sytuację. 


Wystarczy przytoczyć ty! te 
trzy sytuacje, aby mieć 6braz 
chaosu, jaki panował na po- 


lu karnym Gwardii. Obrona 
nie mogła sobie poradzić z 
szybkimi i nieszablonowymi 


atakami Unii, traciła głowe. 
dopuszczała gości do swobod- 
nego strzału, a piłka raz po 
raz szybowała tuż nad poprze- 
czką bramki Jurowicza lub 
muskała słupki. Przypatrywał 
się temu atak Gwardii. który 
po etrzymaniu piłki natych-' 
miast ją tracił. Mordarski po- 


LE PN me: 


Wybiegniąta na botsko Gwardia Jeszcze we w! 
na, tracąc nie tylko dwa punk ty, ale i szanec na odegranie większej 


dobnie jak do przerwy Jasko- 
wski był niewidoczny. Kohut 
nie potrafił zdobyć wię na 
strzał, jaki nieraz widzieliśmy 
u niego, Rogoza i Kotaba da- 
lekimi strzałami usiłowali 
zmusić Wyrobka do kapitula- 
cji. Mógł tego dokonać tylko 
Kościelny na kilka minut 
przed końcem. gdy doskonałe 
podanie Kohuta posłał z naj- 
bliższej odległości w aut. Mi- 
nela ostatnia szansa na hono- 
rową bramkę, będącą już 
w tym okresie szczytem ma- 
rzeńn zwolenników Gwardii, 
którzy na początku spodzie- 
wali się wręcz odmiennego 
przebiegu spotkania i odwrot- 
nego wyniku. 

Spodziewali się, ale nie ro- 
bili nic by zachęcić Gwardię 


de lepszej gry,/nie dopingo- 


wali krakowian. Cisza pano- 
wała nad stadionem a tylko 
od czasu do czasu radosne 
dźwięki trąbek i okrzyki zwo- 
Jenników Unii, licznie przyby- 
łych na ten mecz wskazywały 
drużynę, która panowała na 
boisku i która konsekwentnie 
realizowała swój plan zwycię- 
stwa. 
UNIA 


Przodownik tabeli tylko 
przez pierwszy kwadrans od- 
nosił się z respektem do go- 
spodarzy.  Przekonawzzy się, 
że grają oni „ze spętanymi no- 
gami“, chaotycznie, bez pianu, 
zwiększył szybkość, narzucił 
swój system gry i już do koń- 
ca nie wypuścił z swych rąk 
inicjatywy. Łatwo odkrył sła- 
be punkty gwardzistów. prze- 
konał się o dziurach w defen- 
sywie, raz po raz forsował 
grę skrzydłami, zmuszał 
Szczurka do zapędzania się 
daleko na boki boiska, by 
sprytnie skierować piłkę w 
sam środek gdzie pozostali 
napastnicy szli na przebój. 
Mistrzem w tego rodzaju za- 
graniach był Alszer, kiórego 
ociężały Szczurek nie był w 
sianie upilnować. A i Cieślik 
pə zdobyciu pie: wszej bramki 
coraz częściej forsował luki w 


Gelensywie i znajdował się w. 


najbliższej odległości od 
bramki Jurowicza. Pozostali 
napustnicy Unii łatwo ogry- 
wali obronę. jednak ze strza- 
łem nie kwapili się, uważa- 
jąc. że na to mają monopol 
tylko dwaj gracze Alszer i 
Cieślik. Pomoc bez trudu li- 
kwidowała nie powiązane ak- 
cje ataku, a obrońcy nie mie- 
li wiele pracy z wybijaniem 
piłki w pole. Wyrobek więcej 
z fanfaronady niż z koniecz- 
ności popisywał się paradami, 
które nie stały w żadnej pro- 
porcji do niebezpieczeństwa 
pod bramką. 


GWARDIA ! 

O gospodarzach pisaliśmy 
obszernie na wstępie. Z dwu- 
nastki graczy krakowskich za 
próbki ambitnej gry zasługu- 
ją na wzmiankę Flanek, Talik 
(chociaż ogrywany był niem- 
łosiernie przez Cieślika) i Ro- 
goza. 

Zamieszczone powyżej ze- 
stawienie wykazuje najlepiej 
strzałową przewagę Unii i 
wyręcza nas w minutowej o- 
cenie spotkania, które prakty- 
cznie pogrzebało już szanse 


Gwardii na mistrzostwo. 
Sędziował ob. Szlajfer. 
T. Dobosz 
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Z dość trudnego kata atrzelił Kohut, lecz Wyrobek do- 
brze usławił się likwidujac yrużną sytuację 


Od 2.0 do 2:3 na sładionie CWK 


Lepsza końcówka 


daje wojskowym zwycięstwo 
CWKS — Ogniwo 3:2 [0:2] 


OGNIWO — Hymczak, Sła- 


boszewski, Gędłek,  Glimas, 
Mazur, Kolasa, Korzeniak, 
Rajtar, Ostrowski, Radoń i 
Wawrzusiak. 


CWKS — Szymkowiak, Po- 
lak, Orłowski, Budziński, Wie- 
czorek, Bieniek, Sąsiadek, Jan- 
kowski, Szymborski, Olejnik i 
Cehelik. W 46 minucie w miej- 
sce Orłowskiego wszedł Zielińn- 
ski. 

Warszawa (tel. wł.) Wystę- 
pu krakowskiego Ogniwa o- 
czekiwali zwolennicy piłkar- 
stwa w Warszawie z dużą 
ciekawością. Wiadomo bowiem 
było, że krakowianie potrafili 
wreszcie skompletować swój 
zespół i dzięki temu właśnie 
odnieśli ostatnio szereg cen- 
nych sukcesów umożliwiają- 


cych im pozostanie, w ekstra- 


klasie. 


Rzeczywiście goście okazali 
się drużyną posiadającą wszy- 
stkie walory „szkoły krakow- 
skiej“, płaskie podania, techni- 
czną dojrzałość i ciekawe kon: 
cepcje taktyczne. Zawodziła 
jednak kondycja i szybkość. 
Tymi dwoma atutami wojsko- 
wi wygrywali częściej poje: 
dynki z krakusami i im wła- 
śnie zawdzięczają końcowy 
sukces w postaci nieznacznego 
zwycięstwa 3:2 (0:2). 


W sumie CWKS zasłużył na 
zwycięstwo przy czym wypa- 
dło ono niezbyt efextownie 
dzięki doskonalej grze bloku 
obronnego krakowian z nie- 
zmęczenym Gędłkiem na czele. 
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e, Że po 90 minutach zejdzle z nłego pokona- 


roli w tegorocznym 


pojedynku o tytuł mistrza ligi. Na czele kupitan drużyny Snopkowski. 


Desygnowany*na obóz repre- 
zentacyjny Słaboszewski dał 
się ogrywać wielokrotnie Ce- 
helikowi i Olejnikowi, a wy- 
równujące i decydujące o zwy- 
cięstwie bramki padły właśnie 
z lewej strony na skutek błę- 
dów prawego obrońcy Ogniwa, 

Obaj pomocnicy krakowian 
grali dobrze, pod koniec jed- 


nak spotkania wyrażnie za- 
wiodła u nich kondycja. W 
napadzie Ogniwa najlepiej 


przedstawiał się lewy łacznik 
Radoń. Zdobył on dwie bram- 
ki i niejednokrotnie zagzażał 


bramce Szymkowiaka. Ze 
skrzydłowych był lepszy Wa- 
wrzusiak. Ostrowski na środ- 
ku napadu nie pokazał nie 
specjalnego. Rajtar grał bar- 
dzo pożytecznie, cofajac się aż 
na swoje pole bramkowe i 
wspomagał dobrymi piłkami 
zarówno napad jak i pomoc. 

Hymczak w bramce bronił 
zupełnie dobrze i błędów spe- 
cjalnych nie popełnił. 

W pierwszej połowie gry 
krakowianie grając na zwol- 
nionych obrotach zdobyli dwie 
bramki aczkolwiek gra byla 
prowadzone w tym okresie z 
lekką przewagą wojskowych. 
W drugiej połowie spotxania 
wyraźnie przeważali warsza= 
wianie, którzy przyspicszyli 
tempo gry i zdobyli trzy 
bramki ze strzałów Szytnbur- 
skicgo — 2 i Bieńka. 


U gospodarzy najlepiej spi- 
sywał się wszędobylski Bie- 
niek. 


Sędziował dobrze Szczur ze 


Stalinogrodu, dajac się jednak 


wytrącić z równowagi w dru- 
gim kwadransie drugiej poło” 
wy spotkania. 

Ogniwo, które prowadziło 
2:1 aż do 78 min. spotkania 
niepotrzebnie zmieniło swój 
system gry po przerwie. kiedy 
to zamiast stosować dwóch łą- 
czników  cofniętych do tyłu 
przeszło na metodę „czterech w 
pomocy i czterech w ataku'. 
Ta zmiana spowodowała ułaś- 
nie luki w obronie i ryglu na 
polu karnym Ogniwa oraz w e- 
fekcie sprawiła, że w przecią- 
gu dwóch minut (78 i 79) wej- 
skowi nie tylko wyrównali ale 
strzelili zwycięską bramkę. 


Bramki zdobyli dla CWKS 
w 48 minucie Szymborski, w 
78 Bieniek i w 798 Szymborski. 
Dla Ogniwa — obie uzyskał 
Radoń w drugiej i ósmej mii- 
nucie gry. 
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Z ukosa 


A jak 
w Krakowie? 


Przed kilkoma dniumi rta- 
linogrodzki „Sport* zamie- 
ścił korespondencję grupy 
studentów Akademii Medu- 
cznej w Rokitnicy w apra- 
wie ulgowych biletów twstę- 
pu na imprezy sportowe dla 
uczącej się młodzieży. 

Mimo zarzadzenia władz 
sportowych kasjerka na ata- 
dionie bytomskiego Ogniwa 
nie chciała sprzedać studen- 
tom biletów żniżkowych, od- 
syłając ich do sexretariatu 
koła, gdzie potwierdzono za- 
rządzenie WKKF i raz je- 
szcze skierowano studentów 
na stadion. Mimo to uparta 
kasjerka nie sprzedała ulgo- 
wych biletów, a obecny przy 
tum członek zarządu ZKS 
Ogniwo zachował się wobec 
studentów w sposob wysoce 
niesportowy. 

Na marginesie tego iney- 
dentn chcieliśmy zająć się 
podobnym zagadnienie m in- 
tereaujacym również kra- 
kowaką młodzież uczącą się. 


Redakcja nasza zasupywa- 
na jest listami studentów, 


którzy apelują o poruszenie 


na łanach „Piłkarza! spra: 
wy ulgowych. biletów dla u- 
cząccj się młodzieży. 


„V/ Krakowie.  posiadają- 
cym trzy drużyny w pie! w- 
szej lidze oraz Jeden zespół 
drugoligowy czytamy w 
jednym z listów — niemal w 
każdą niedzielę rozgrywane 
są zawody pilkarskie © 
mistrzostwo pierwszej ligi a 
nieraz | dwa spotkania. Je- 
sieęśmy wielkimi entuzjasta. 
mi piikarstwa | chelelibyś- 
my być na każdym meczu. 
niestety uniemeżliwia nam 
to wysoka jak na nasze 
mnżilwośći cona biletów 
wstępu. 

Może więc „Piłkarz 
apeluje do zarządów  Żrz20- 
szeń Sportowych Gwardii. 
OWICS.u. Ogniwa | Wióknia- 
rza. hy wprewadziły ulgowe 
bilety wstępów na erganizo- 
wane przez siebie spotkania 


dla studentów posiadają- 
cych legitymacją uczniow- 
ską“. 


Spełuiając prośbę młodych 
zwolenników piłki nożne), 
rapytujemy zarządy naszych 
Zrzeszcń sportowych czy 
wiedzą coś o zarządzeniu w 
sprawie ulgowych biletów 
wstępu na imprezy dla w 
cząccj się młodzieży, a jeśli 
tak to jak w praktyce przed- 
atawia się realizacja tego 
zarządzenia? 


Czy na afiszach reklamu- 
jących mecz ligowy uwidocz- 
niona jest cena biletu ulgo- 
wego dla studentów obok cen 
biletów normalnych 4 na 
miejsca siedzące? 


Z niecierpliwością oczeku: 
jemy na odpowiedź cd za- 
rządów Gwardii, OWKS, O: 
guiwa t Włókniarza, a 2 je- 
szcze większą niecierpliwo: 


ścią czekają krakowscy stu- 


denct na wprowadzenie w 
życie zarządzenia 
sportowych w sprawie ulgo- 
wych biletów. 

(ta.) 


Hamor sportowy 


Rzut karny 
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PIŁKARŹŁ 


30-lecie alpinizmu radzieckiego 


Szkoła odwagi i męstwa ludzi radzieckich 


W niedzielę 30 bm. już od wczesnych godzin rannych ze 
schroniska na Hali Gąsienicowej jedna za drugą wyruszały 
kilkuosobowe grupy taterników. To uczestnicy ogólnopolskicj 
alpiniady, w której udział brało łącznie ok. 120 wspinaczy z 
całego kraju. 35 grup dokonało w tym dniu wejść na naj- 
trudniejsze ściany skalne szlaku wiodącego od Świnicy aż 
do przełęczy Krzyżne. Wie!tka ta wyprawa zorganizowana zo- 
stała przez taterników polskich dla uczczenia 26-lecia alpi- 


nizmu radzieckiego, którego wspaniały 


rozwój winien być 


przykładem i dla naszego ruchu wys/kogórskiego. 


Przed 30 laty, 28 sierpnia 
1923 r. grupa 18 gruzińskich 
turystów prowadzona przez 
prof. Nikoładze osiagnęła 
szczyt Kazbeku w górach Kau- 
kazu. Od tej daty zaczyra się 
historia alpinizmu radzicekie- 
go, który w ciągu trzydziesto- 
lecia zrobił olbrzymi krok na- 
przód i osiągnął obecnie naj- 
wyższy światowy poziom. 

Naukowe podstawy przygo- 
towania wypraw, wytrzyma- 
łość na trudy, duch zespo!o- 
wości i hartu, gotowość do naj- 
wiekszej ofiarności, wysoka 
świadomość społeczna i zrozu- 


mienie roli alpinizmu w służ: , 


bie dla kraju — oto istotne ce- 
chy radzieckiego alpinisty. 
Alpinizm stał się w Związ- 
ku radzieckim masowym na- 
rzędziem upowszechnienia kul- 
tury fizycznej, stał się, jak to 
określił N. M. Szwernik „Wspa- 
niałym środkiem uzdrawiania 
ludzi pracy i  przyczyniania 


się do rozwijania odwagi I me- 
stwa tych nicodzownych 
cech człowieka naszej epoki“. 
Alpinizm w ZSRR: stał się 
również potrzebą mas i to tłu- 
maczy jego stale zwyżkującą 
linię rozwojową, wvrażajacą 
się setkami tysiecy adeptów te- 
go wspaniałego sportu. 
Początki nie były łatwe. Nie 
było odpowiedniego ekwipun- 
ku, brakowało doświadczeń i 
instruktorów. Ale już w pier- 
wszych latach po rewolucji 
wiele trudności zostaio poko- 
nanych. Upowszechnieniem tu- 
rystyki wysokogórskiej zajmo- 
wało się początkowo Towarzy: 
stwo Proletariackiej T'urvsty: 
ki i Wypraw (OTPE), którego 
zadania przejęły jednak na 
stępnie i prowadzą do dzisiaj 


"organizacje sportowe. 


Stopniowo, rok po roku wzra- 
stała ilość wejść wysokogór- 
skich i wzrastała równocześnie 
skala trudności zdobywanych 


Startując w Pucharze Polski 
pamiętaj że... 


„rozgrywki przeprowadzane 
ea systemem pucharowym tj. 
przegrywająca drużyna odpa- 
da od dalszych gier. 

„zawody trwają 90 mint. 
W razie uzyskania wyniku re- 
misowego następuje pu 10-mi- 
nutowej przerwie dogrywka 
trwająca 30 minut bez przer- 
wy ze zmianą stron po 15 mmi- 
nutach. Zdóbycie w tym okre- 
sie bramki przez jedną z dre 
żyn jest zakończeniem zawo- 
dów. 

„w wypadku nie uzyskania 
rozstrzygnięcia po 120 minu- 
tach gry, o przejściu dn dal- 
szych rozyrywek decyduje loso- 
wanie które dokonane zostaje 
na boisku przez głównego RBę- 
dziego zawodów w  ubecności 
kapitanów obu drużyn. 

„przepis o losowanin ob^- 
wiązuje tylko w rozyrywkoch 
pucharowych na azczebiu gmin- 
nym, powiatowym i wojewódz- 
kin. Natomiast finałowe mecze 
a Puchar Powiatu i Puchar 
Województwa w wypadku o- 
trzymania remisu po 120 minu- 
tach gry, zostają powtórzone 
raz jeszcze. 

„zawodnik może brać udział 
w rozgrywkach o Puchar Pol- 
ski tylko w jednej organizacii 
(kole, oddziele, zrzeszemiu). — 
Nie dotyczy to zawodników, 
którzy zmienili barwy zrzesze- 
nia na podstawie obowiązują 
cych przepisów 


w rozgrywkach na szczeblu. 


jminnym i powiatowym dozwo- 
iona jest w czasie gry dowolna 
wymiana zawodników bez żad: 
nych ograniczeń, natomiast w 
rozgrywkach na szczeblu wo- 
jewódzkim — wymiana trzech 
graczy (bramkarza  rezerno- 
wego oraz dwóch zawodników 
w polu.) 


na szczeblu gminnym maż- 
na grać w dowolnych kostin- 
mach (mniej więcej w jednym 


| 


kolorze) t w dowolnym obuwiu 
(lecz nieokutym). 

..w zawodach na szczeblu 
gminnym i powiatowym dopu- 
szczalne jest z wyjątkiem fina- 
łowego meczw o l'uchar Powia- 
tu, rozgrywanie zawodów na 
boiskach i placach  nieprzchi- 
sowych, z tym jednak że boisko 
nie może być mniejsze od vroz- 
miarów 45X60 m. Aonsztrukcja 
bramchk może być również nie- 
przepisowa, byle odpowiadała 
wymiarom (wysokość 244 cm, 
odległość od »lupków 782 em). 
boisko może być oznaczone 
przy pomocy chorągiewek usta- ; 
inych na każdym  royu 
boiska. 

(Dalsze uwagi pedamy w na- 
stępnym numerze „Piłkarza'”') 
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atrzoatw ŚwiAaląa TOZEgrano o<'Atnio 
w Oslo epotkanie w grupie pierw: 
azej pomiedzy Norwega a Niem 
cami zach. zakończona wynikiem 
remisowym 1:1. Wynik ten uw: 
ŻAĆ należy (na sukces yoaapodnrzy 

We wrzeńniu rozegrane ziin 
nie kilka apotkań eliminacyjnych 
2 cyklu rozgrywek O mialrzostwo 
świata. ] tak 6 września ltulguria 
gra w Sofii z CSR (mec rewan 
żowy). 20 września USA grają » 
Meksykiem a w tym aamym dniu 
Francja 2 Lukaemhurgiem or" 
27 wrzeŚniA Austria arotka Się 
we Wiedniu z Portugalią. 


x 


W przepiaach pilkarakirh FIFA 
wyprowadzono ostatnio zmiane Za 
wodnik, który np. po kontuzji o 
puścił na chwile boisko maże nań 
powrócić, nie czekając na przerwę 
w grze., wysiarczy jeśli tylko du 
znak eedzlemu a ten zezwoli ^na 
jega powrót do gry. 

x 


Przewodniczący mię irynarnda 
we! federacji piłkarakiej — FIFA 
80-letnl! Francuz Julea Rimet, pia 
atuje awe stanowiako Ju? od 34 


lnt Po zakończeniu miatrzowlw 
4wianla w roku przyszłym 74imie 
rza on Zrezygnować z pelnionej 


funkcji, mimo że jego mundat wy 
zasa dopiero w 1956 roku. 


x 
W rozgrywkach piłkarskich w 


ZSRR nn pięć minut przed ROÑ 
zawodów duwang JPS} ayunal 


Cemi 

prze? uderzenie w gond Mu or 
na celu zmabilizowanie obu iru 
żyn do końcowego WvAilkii Dru 
żyne. kiara przezrywn do olinrne 
go zrywu, mMmourqcereo Nieru? przy 
nieść poprawe wyniku., n 7ra] Ó' 
wyxwrywajicy do wzmaoenien|n 
czujności I uwagi a rów"erześnie 
da walki a utrzymanie zwycię 
STS 


szczytów. Realizowano hasło: 
„Radzieccy alpiniści na wszy- 
stkich szczytach Kaukazu“. 
Sukcesy szybko rozwijającego 
się alpinizmu były oparte na 
planowej pracy szkoleniowej, 
znajdującej swą realizacje w 
rosnącej liczble obozów wvso- 
kogórskich. organizowaniu al 
piniad. rozbudowującej sie li- 
teraturze i prasie facnowej o- 
raz w silnym powiązaniu ru- 
chu wysokogórskiego z od?na- 
ką „Gotów do pracy i obro- 
ny". W oparciu o tak szero 
kie podstawy rozkwit «lpiniz- 
mu w ZSRR nie był dzielem 
przypadku ale rezlutatem sy- 
stematycznej i przemyślanej 
pracy. 

A oto kilka cyfr: 

W roku 1935 na szczycie F- 
brusa stanęło z górą 2000 wspi- 
naczy — i mniej więcej tyleż 
na Kazbeku — podczas gdv do 
niedawna jeszcze kroniki alpi- 


nistvczne skrupulatnie noto- 
wały każde wejście na te 
szczyty. 


W 1947 r. dokonano w Kra- 
ju Rad 42 wypraw o naiwvż- 
szej trudności klasylixacy nej 
ze 162 uczestnikami. W roku 
1948 wypraw takich było 52 
7 208 uczestnikami — a w ro- 
ku następnym ilość wypraw 
wzrosła do 94 7 448 uczestni- 
kami. Oczywiście wielki ten 
postep nie byłby możliwy, gdv- 
by nie oparcie w masach ludzi 
radzieckich, w robotnikach i 
młodzieży, która uprawia tu- 
rystykę górską znajdniac” w 
niej radość życia i siły do pra 
cy. 

Do najświetniejszych przejść 
górskich dokonanych w ostat 
nich latach przez alpinistów 
radzieckich zaliczyć trzeba- 
zdobycie trzeciego co do wiel- 
kości szczytu Kaukazu-Schary 
(5184 m) pólnacnym żlebem (ze- 
spół W. Abałakowa), zbiorowe 
przetrawersowanie głównego 
grzblelu kaukaskiego od El- 
brusu po Kazhck dokonane dla 
uczczenia 30-lecia Rewolucji 


Październikowej I rekordowe 
przetrawersowanie wszystkich 
szczytów Szeldy i Użby przez 
grupę alpinistów gruzińskich 
w roku 1950. W tym samvm 
roku dokonano także pierw- 
szego przejścia północno- 
wschodniej ściany Użby a w 
ciagu 1952 r. pierwsze%o przej- 
ścia południowej ściany Ułlu- 
Tan Czan. 

Działalność alpinistów ra- 
dzieckich nie ogranicza się © 
czywiście tylko do Kaukazu. 
Góry Środkowej Azji, leżące 
na terytorium radzieckim, pa- 
smo o długości ponad 300 a 
szerokości ponad 200 km z kil- 
kudziesiecioma szczytami prze- 
kraczającymi 6000 m, Pamir — 
oto również wspaniałe tereny 
na których alpiniści Związku 
Radzieckiego dokonują wiel- 
kich wypraw. Przeżywają oni 
w nich nie tylko radość zdo- 
bywców górskich kolosów, ale 
co ważniejsze, są odkrywcami 
terenów oznaczonych na ma- 
pach białymi plamami, łącząc 
zawsze aspekty alpinistyczne 
z naukowohsdawczym cha- 
rakterem wypraw. 


te 
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Centralnej Spartakiady 
zs Gwardia. 


Uzyskująe odległość 46,51 m, 
w rzucie dyskiem, podczas II 
Centralnej Spartakiady ZS 
Gwardia w Krakowie, zajął Ło- 


mowski pierwsze miejsce, usta» 
nawiując nowy rekord Zrze8ze: 


mia, 


Fragment końcowej defilady na stadionie ZS Gwardia na za- 


konczenie trwającej w dniach 


13—27 sierpnia 


Il Centralnej 


Spartakiudy Gwardu, w której pierwsze miejsce zajął Oddział 
° Krakowauki. 


| Tum razem pozyływnie: 


Więcej świateł niż cieni. 
w Al Raidzie Tatrzańskim 
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Jng na watepia trzeba atwier- 
łzić: blasków było w tegorocz: 


(nym radzie atpnowczo wiecej niż 


oiani. xd Rald Tatrzański, roza- 
grany w tradycyjnych dla tej im- 
prezy ciężkich warunkach tereno- 
| atmosferycznych. spelnii 
uda- 
wadniając wiaściwe tym rawodom 
nieprzeciętne wartości sportowe. 
Organizatorzy raidu zdecydowa: 
ii aie wprowadzić w jezna rezula- 
min klika zasadniczych zmian, do 
których należały przede wazynikim 
nowe traay, duża ilość «lcinków, 
na których kontrolowany był atyl 
jazdy Oraz wyaokie kary punkto 
we ZA wazelkie uszkodzenia apr7e 
tu. powstałe na ciapach Wazyst 
kie te momenty mialy awe glebo. 


kie uzasddnienie w historii do. 
tychczaanwych rajdów  tairzuń- 
akich,fgkhtórych przebieg nie znw- 


zalożaniom apor- 
tym zbyt for. 


aze odnpawiadał 
towym, będąe przy 


sownypm dla maszyn. 
Wazyacy chyha uczestnicy tegn. 
rocznego raidu przyznają. że 


wprowadzone zmiany. »tu'erzające 
do unikniecia popelniansch w po- 
przednich latach hlędów, ctazuly 
aie celowe. Czasy WYZN Cyane Na 
przejazd  poszezewólnych etapów 
byly określone, poza nleiluznymi 
wypadkami. urafnie. Wyznaczenie 
trasy w terenie również wykona 
ne zostało hez zarzutu, podobnie 
juk | oznaczenia  poazczegolnych 
punktów kontroli cznau i lain. 
ków jazdy atylnwej. Za "prawną 
organizacją punktu  kontralnega 
pochwalić trzeba przy tej okazji 
dzlalaczy z Nowago Sącza - nie 
spisali się natomiast argani2alo. 
rzy iakiego samego pgunkiu w 
Krynicy. 

Oddzielny — a z wielką wyrazi. 
dlośrią przy dotychcznsowych rai 
dach wysiepujący problem = to 
naprawa sprzeln. Przed «tnrtern do 
XI RF kamiaja techniezną hrdza 
dokladnie  przebadaln  wazyatkie 
nutocyklie, zyłnszone da saawndów 
(tudanie ta atwierd>ziło. ze wiele 
maszyn nis byle odpowiednio 
przygotowanych do lak powałnej 
'mpreły. cu dulo aie 7reśzią Od 
esn jus na pierwazyj etapie po 
klórym odpadlo 34 zawodników, 
w wiekszości młodych | sht? ma 
ln Jeszcze doświniczonych „(irza 
akani” 7» podobnym) impreynini 
molocyklisej mimo wzybszej nuwet 
jazdy ua trasie pizybywalj na 


mete etapów na aprzecie w ZnACy- 
n.e lepszym atanie niż ich mlodsi 
koledzy. W calości przebieg raidu 
nzaandnia więc opinię, Że „rzy do- 
brze wybranej trasie | dobrze o- 
kreśionych szybkosciach przecięt: 
nych. impreza ta nie jest 
czająca dla maszyn. naturalnie ca- 
kladając, że zawadnik umnie aie 
poalnzyiwać motocyklem aie tylko 
na azosie, ale również I przy jeż 
dzie terenowej. 

W związku ve aprzętem jearc?7e 


jedna uwaga: dobrze spisały eig 
czechostowachie  „Jawy" (duża 
stosunkowo ilość defektów przed- 
nich trlrakopów byin a glównej 
mierze wynikiem niezbyt ustroż: 
nej jazdy) — bardzo dobrze zdaly 
natomiast ciężki raldowy  egza- 


min popularne polskie SHL ki. 
Duża to pociecha dla naszewu mlo- 
dego przemyslu molorysacyjnego 
— A zarazem Apel O jak najazer. 
are wykorzyatywanie dotwinlczeń, 
jakie zdohywają zawodnicy w rai. 
dach terenowych przy dalszym 
podnoszeniu jakości sprzęlu pol. 
akiej produkcji. 

Zawodników atartujących w te- 
gorocznym raidzie podzielić moż- 
na na óćwie grupy: rutynawanych 
motocykliatów, mających zn a0tĄ 
ezerew Sinriów w pownżnych im: 
rrezach oraz mlodych zapaieńców, 
nia rozporządzających jeszcze od- 
powialnim doświndczenian, ale 
zacictością | entuzjazmem, pra- 
Knącreh nadrobić awe hruiul. Je- 
dnych | drugich lączyla 7rreaztą 
wapólna aiubicja: ukończecie ra 
du Przyklind zawodniku wroclaw. 
skiego — Warchoła, który pchał 
molocyki przez 14 km, by.e tylko 
akończyć elap = nie Lrafin ale co 
dzień. 


Praktyka wykazała, a potwier:- 


dz..1 to liczni obserwa'rerry. Że 
rnid był zbyt trudny di» tych. 
którzy dopiero niedawna ziebyli 
licencje sportową — trs Faidu 


byla natomiast dlu dohrego moto 
eykllaty w wyznaczonych regula 
minem eznaach calkowicie do 
przejechania. 

Nie znaczy to jednak acrywi 
ście, że w raidanch tatrzańskich 
winni atuartować enmi tvlko ru 
tyniurze. Kubaki. Wodziński, Ke 
dra, czy też Kobusowa = to wła 
śnie wykryle w czasie saldu milo 
da falenty, o których masla kto 
przedtem slvsza! a których umie 
jęluości potwierdził wiasuie do. 


wWYNIAaZ<' 


plera rald. Toteż pamietająa a 
wazyatkich zaatrzeżeniach (4 no$- 
nie przygotowania aprzetu I kwa- 


lifikacji sportowych, trzebką w 
vrzyazloaści zachęcać mlaneież do 
Mcznegu udzialu w najl'iżayzta 


raidzie tatrzańskim. 


Piety Achilleaową"* datrchcza- 
aowych raidów bywania zwykle ich 
organizacja. W tym roku, jak jug 
wszpamnielisny, pawodaw do nas 
rzeknn bylo nm aźzczescia niew |6- 
le. „(Gruło” na sinricie i na rnecieg 
punkty kontrolne byly alaudocne 


na czna, Chociaz napewno»  muią 
przyjemnością jeal np- wplać o 
4 rano o jechać ok. 70 hm przy 


ulewnym deszczy na umutocykiu, hy 
we wihściwej porze  anineldouwnć 
Ale W wyznaczonym Miejscu, co 
musial wykonać jeden a sęd?iuw 
III elapu. 

Ale wiaśnie a sacdziach... Tulaj 
nie wszystko była jenzcze doume. 
Momo, że raid peprzedznuy zoalał 
specjalnyu - KUTAŁNII unifikacy je 
nym, zdarzniy Aly zbyt cuze vo- 
miki A w a7?tereyu wypadkow biae 
kla zaradności. Nieńausliniec/n:a 
syurawnie urncowalła lukże komisja 


obliczeniowa, ca do kire! wiele 
urzykrych Uwa wypowiadają 
zwłinazcza dziennikarze aportawi, 


nie magacy doczekać aie na opla- 
szenia wyników. Spodziewamy Aig 
jednak. że najbliższy XII kaid 
Tatirzanski, da ktorezo Or4KN'70- 
wania powalauy zusinl ape- 
cjalny sialy kaomilel, odhcdziw a:ę 
juz bea tych maonkarnueniów. 

Tt. Tel. 
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REDAC'JE KOLEGIUM 


Wydawca: ltubulniczą Spół 
dzielnia Wydawnicza „PRA. 
CZ 

Adres A-4aLell: K raków 
Wielopole 1/IV p = tel 543 56 

Adres Adm-nistracji: Dele 
zalura HSV raau“, Rrnków 
Wiślna 2 Iil p tei. 3558-62, 
SRA 41 246 B6 


Biuro Og/nszeń | Rakiam:ı 
Kraków Rynek Gjówny 46 
I p — tel; 334 40. 

Krukowaka Drukarnia Prnan 
WA. Przedsiebiorstwo Pań 
atwowe Rruków, Wielopole 1, 


tel. 542 32. 
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